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Podróż na Wschód. 


Już w sobotę cesarz niemiecki opuszcza Jero- 
zolimę, do której wjechał w. ubiegłą niedzielę 
wedle programu na gorącym wschodnim bachma- 
cie, niby nowożytny Godfryd de Bouillon, lub 
Pryderyk Barbarosa, ale nie na wzór owych ry- 
cerzy jako pogromca niewiernych i obrońca gro- 
bu Zbawiciela, jeno jako drogi gość padyszachia, 
którego przodkowie od 1517 roku dzierżą grób 
święty. 

W chwili kiedy przepych Wschodu roztacza 
swe migotliwe barwy przed potomkiem krzyżo- 
wych rycerzy, co mieczem i ogniem nawracali 
na wiarę Chrystnsową, wiarę miłości i przeba- 
czenia Polskę, Litwę i Kuś nad Baltykiem — 
nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w roku bie- 
żącym upłynęło 250 lat od wstąpienia na tron 
sułtanów w Stambule Mahometa IV, za panowa- 
nia którego islam po raz ostatni zerwał się. do 
wielkiego boju z chrześciaństwem i padł śmier- 
telnie ugodzony pod murami Wiednia w r. 1683 
za Sprawą Sobieskiego, a odtąd coraz bardziej 
chyląe się do upadku, - dlatego jedynie sztanda- 
rem proroka 4 Mekki ocienia jeszcze grób Chry- 
stusowy, że wyznawcy nauki Odkupiciela Zapo- 
muieli o jej treści. 

Być może, stojąc na miejscu, gdzie przed 
wiekami umarł na krzyżu Ten, co wcieleniem 
był miłości, władea narodu, który w pysze swo- 
jej zapomniał o najwznioślejszem 4 Jego przy- 
kazań, braterstwie ludów, opartem ńa wzajem; 
nem poszanowaniu i sprawiedliwem wymiarze ‘co 
komu  należy—cesarz Wilhelm II pochyli czoło 
w pokorze i powróciwszy do swej stolicy: ukróci 


Początek o godzinie 8 wieczorem.. 
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szaloną orgię | hakatyzmu w nienawiści ku wszyst 
kiemt, co nie niemieckie czerpiącego swą siłę. 

Być może, że idąc śladem Tego, co cierpiał 
za małuczkich i wydziedziczonych, zakaże gnębić 
w swem państwie równie jak i niemcy wier- 
nych mu poddanych za to jedynie, że inaczej 
modlą się da Boga, inuym mówią językiem i nie 
pożądają niczego więcej, jeno byle wiarę ich, 
język ich i obyczaj uszanowano. 

Być może przestanie pohrzękiwać szablą 
i w niej tylko widzieć najwyższą gwarancyę po- 
koju, pomny słów Chrystusa, „że kto mieczem 
wojuje, ten od miecza ginie.“ 

Być może grób Zbawiciela daleki od wszel- 
kiej polityki, jak dalekim był od niej Boski je- 
go mieszkaniec chwilowy, natchnie władeę Nie- 
miec uznaniem prawdy, że chociaż siła chodzi 
przed prawem, prawo zawsze prawem zostaje. 

Ale nowoczesnym krzyżowcom drogę do, Je- 
rozólimy toruje nie ów zapał święty, który przez 
morza i lądy wiódł ich protoplastów, lecz prze- 
dewszystkiem ziemskie tylko rachuby, równie 
drogie dla wyznawców proroka, jak i dla po- 
tomków zakonnych braci, wrzekomo nawracają- 
cych pogan nadbaltyckich, a w rzeczy samej łu- 
piących ich dobytek i wehłaniających w ocean 
niemiecki ich ziemie. 

Lecz z tego co zaszło nad Bosforem, gdzie 
cesarz Wilhelm obdarzył swego wspaniałomyślne- 
go i nad wszelki wyraz hojnego gospodarza zło- 
tą laską, zrobioną na wzór historycznej trzciny 
Fryca Wielkiego, spopularyzowanej w naszym 
języku, w wymownym wyrazie frycówka, sądzić 
wypada, że owe akty grzeczności wymienione 
przez chrześciańskiego mocarza z padyszachem 
niewiernych kryją coś więcej nad chęć pozyska- 
nia krańcowego portu kolei anatolijskiej, lub ja- 
kiej stacyi na morzu Sródziemnem. 

Wycofanie się Niemiec z koncertu europej- 
skiego, który i bez ich współudziału szezęśliwie 
dogrywa do końca ostatni akt opery kreteńskiej, 
a być może dopiero jej uwerturę—w zestawieniu 
z przyjęciem przez sułtana niemieckiej pary ce- 
sarskiej nad Bosforem i na całej przestrzeni ziem, 
które ocienia zielona chorągiew proroka, pozo- 
stanie na zawsze wybitnem znamieniem chwili 


bieżącej, którą Europa pilnie zanotować po- 
wina. 
Kto wie, czy zajrzawszy za kulisy widowni 


wschodniej, na której w przepysznej sceneryi 
rozgrywa się jedna ze współczesnych komedyj, 
nie dojrzelibyśmy dłoni wprawnego reżysera, któ- 
ry przez zastosowanie odpowiednich efektów pra- 
gnie odurzyć widzów w jedynym celu napełnie- 
nia kasy przedsiębiorstwa. 

Jeżeli kiedy, to w chwili obecnej przemysł 
niemiecki pożąda nowych rynków zbytu, ujęty 
jak w kleszcze w tamy ochronne, które od za- 
eliódu i wschodu dźwignięto niepospolicie szybko. 

Zachód oddawna już “przestał być współza- 
wodnikiem Niemiec na polu przemysłowem, prze- 
mieniając się w szezęśliwegu ich rywala, ale na 
Wschodzie do niedawnego jeszcze czasu Niemcy 
byli panami sytuacyi, 


Dziś i tu stanęła juź zapora, którą coraz tru- 
dniej pokonywać przyjdzie, bo ludy słowiańskie 
dotąd poczytywane za kulturalne, wykazują nie- 
zwykłe siły żywotne. 

Na wschodzie zaś muzułmańskim, gdzie kul- 
tura pierwsze dopiero przebyła fazy, gdzie uci- 
śnione ludy do nowego zbndziły się życia — dla 
przemysłu energicznego i przedsiębiorczego naro- 
du szerokie otwiera się pole, którem bezpodziel- 
nie owładnąć można w chwili, gdy w Stambule 
wpływy angielskie i francuskie straciły dawny 
kredyt. 

Islam jednakże w upadku może być jeszeze 
dość groźną potęgą, gdyby nad Bosforem rozwinięto 
zieloną chorągiew proroka. 

Płomień tam rozpalony mógłby ogarnąć sze- 
rokie przestrzenie i sparaliżować działania tych 
mocarstw, które w Niemeźech nie nznają jedynej 
potęgi, posiadającej prawo władać światem. 

Sojusz z islamem zawarty przy grobie Zba- 
wiciela, byłby wybornem uzupełnieniem anglo- 
niemieckiego porozumienia i zaszachował jednoczę- 
śnie Francyę i Rosyę w punktach, gdzie rozgry- 
wają się żywotne ich interesy doby bieżącej. 

Śmiałe to przypuszczenie, któremu pewnej 
aktualności nadaje przepych rozwinięty przez 
cesarską parę niemiecką w podróży jej na Wschód, 
nie licujący % intencyami pielgrzymów, dążących 
w pokorze chrześciańskiej skłonić kolana tam, 
gdzie rozegrał się tyle doniosły dramat i gdzie 
każda piędź ziemi pokryta jest tylu cennemi -dla 
całego chrześciaństwa pamiątkami. 

W Berlinie, który ma coraz więcej kombina- 
eyj na Wschodzie i dla urzeczywistnienia swych 
planów nie pożałowalby dziś nietylko pieniędzy, 
lecz nawet „kości pomorskiego grenadyera* 
zrozumiano jakim blaskiem w oczach muzułma- 
nów -zajaśnieje potęga sułtana giaurów, jeśli 
w odpowiedniej ukaże się szacie, usianej złotem 
i brylagtądii 

Tò też uczyniono wszystko, by przejazd ce- 
sarskiej pary niemieckiej przez ziemie sułtana 
wypadł jak najokazalej. 

Jakoż zaledwie wiozący cesarskiego gościa 
statek „Hohenzollern“, konwojowany przez ~ Her- 
thę* i „Helę* zarzucił kotwicę przed pałacem 
Dolma-Bachcze huk armat i gromkie „hura!“ 
vbwieściło stolicy muzułmańskiego świata o przy- 
byciu sułtana giaurów; padyszach wiernych 0- 
toczony przybr: inymi w szary, złoło i brylanty 
sługami podał ramię cesarzowej niemieckiej, 
a w chwilę potem serdecznie uściskał cesarza 
Wjlhelma, który również przy jego pomocy, 
w pysznym czerwonym mundurze huzarów lejb- 
gwardyi postawił pierwszy raz nogę na ziemi 
tureckiej. 

Po króciutkim wypoczynku w powozie, zaprzę- 
Żonym czterema białymi rumakami o czarnych 
grzywach, sultan % cesarzową i pierwszym dra- 
gomanem W. Porty, w drugim zaś pojeździe ce- 
sarz niemiecki z wielkim weżyrem i Faud paszą 
ruszyli do Yildiz kiósku otoczeni kirasyerami, 
wiodąc za sobą 22 powozy dworskie, 

Na ulice wyległ cuły Konstantynopol, 


lecz 


w 


był to zwyczajny tłum gapiów, urzędników i kra- 
marzy, wśród których wmieszały się tu i tam 
małe garstki niemców z lepszego towarzystwa. 

Francuzi i grecy pozostali w domach. 

Przed kawiarnią Lnksemburską grono njem- 
ców krzyczy „kurra!*—dwóch francuzów z ka- 
wiarni odpowiada im — świstem. Pozostawiono 
ich w spokoju. 

W szkole na Tekt na mowępowitalną Groshol- 
tza, głównego dyrekt. kolei wschodniej odpowiada 
Wilhelm Il: „że islam nie staje na przeszkodzie, 
by w serdeczniejszym stosunku we wspólnej pra- 
cy ogółu dobra ogólnego osiągnąć ogólne huma- 
mitarne cele.” 

Slowa podobne wyrzeczone w Poznaniu lub 
Strasburgu brzmiałyby bardzo pięknie, w Konstan- 
tynopoln zakrawają na gryzącą ironię. 

D. 


KRONIKA. 


Łódzkie Chrześciańskie Tow. Dobroczynności. 
Komitet I ochrony dla dzieci przychodnich upra- 
sza najuprzejmiej pp. opiekunki ochrony o jak- 
najliczniejsze przybycie na posiedzenie, które się 
odbędzie w piątek, d. 4 listopada r. b. w lo- 
kalu starców i kalek, o godz, 4-ej po poludniu, 
celem omówienia sprawy dobra rzeczonej insty- 
tucyi dotyczących. 

Komitet przytułku dla starców i kalek podaje 
niniejszem do wiadomości, że w ciągu miesiąca 
października na rzecz tejże instytucyi wpłynęły 
następujące ofiary: 

od p. Lorenza — 2 wełniane fartuchy, 6 par 
takichże pończoch, 2 chustki i spódnica weł- 
niana; 0d p. J. Kunitzera fura słomy, od p. M. 
Sprzączkowskiego 3 butelki wina, od pani Handke 
pudło jabłek, od p. Roberta Kesslera 12 butelek 
wina, od firmy Gampe i Albrecht 3 szt. (152 
arsz.) podszewki, od p. Winala 31 łok. pod- 
szewki, od p-ni Idy Gehlig 10 korey kartofli, od 
HI damskiego komitetu cyrkułowego 20 arsz. 
trykotów i 34'/, arsz. podszewki. 

Za które to ofiary komitet składa wszystkim wy- 
żej wymienionym osobom serdeczne „Bóg zapłać.“ 

Przewodniczący w komitecie 
E. Stegmann., 


Konkurencya niciana. Jeszcze warsztaty no- 
wej niciarni łódkiej nie zostały puszczone w ruch, 
a już rozpoczęły się kroki konkurencyjne ze stro- 
ny towarzystwa nicianego fabryki Newskiej, 

Nowo:otworzone towarzystwo nieiarni łódzkiej 
stanie się wkrótce poważnym konkurentem istnie- 
jących firm Broksa, Cotza i Clarca, oraz połą- 
czonej % nimi fabryki Newskiej, które wspólnie 
utworzyły poniekąd monopol w Cesarstwie. 

Krążą już pogłoski w naszem mieście, że 
konkurencyjne firmy rozpoczęły  pertraktacye 
„ powstającą w Łodzi fabryką nici o przyłącze- 
nie sią da syndykatu nicianego. 


I. 
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NOWELLA 
przez 


J. K. Jasienia. 


Wieczór się zbliżał. 

Słońce po całodziennej pracy chyliło się ku 
zachodowi. Czerwone jego promienie coraz jas- 
krawszą'! przybierały barwę, przeglądając się 
w spokojnie płynących mętnych falach Wisły. 

Na powierzchni rzeki tu i owdzie kołysały się 
Żagle, a wiatr trzepocząc niemi wydobywał tony 
monotonne, żałosne, jakby skargi ziemi. 

Tam, gdzieś daleko ciągnie się tratwa z klo- 
ców drzew zbita. Po środku niej duży ogień pło- 
nie, a chłop, mieszając w garnku, nuci drżącym 
głosem starą pieśń jakąś, 

Reszta towarzyszów pracuje wiosłami. 

Czynności tej wtóruje plusk wody i niespokoj- 
ne poszczekiwabie dwóch psów łańcnchowych, 
przeczuwających blizkość miasta, 

Jakoż wkrótce na prawym brzegu Wisły, 
zdaleka dostrzec można było gród ładny, malo- 
wniczo pnący się ku górze, a z kopuły kościoła, 
oblanej blaskiem zachodzącego słońca, rozległ się 
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Pogłoski te są prawdopodobne, w przeciwnym 
bowiem razie rozpoczęłaby się walka konkuren- 
cyjna, ze szkodą dla istniejących firm i powsta- 
jącego przedsiebiorstwa. 

Teatr. Na dochód pierwszej ochrony dla 
ubogich dzieci we wtorek przyszłego tygodnia 
w teatrze „Victoria odegrany będzie `, Tur- 
niej” dramat 5-cin aktach Stanisława Kozłow- 
skiego, cieszący się na scenach naszych niezwy- 
kłem, a dobrze zaslużonem powodzeniem. 

Cel widowiska i piękny dramat, Kozłow- 
skiego, grany świetnie przez artystów naszych, 
powinnyby zgromadzić na wtorkowe przedsta= 
wienie liczne zastępy  publiezności łódzkiej, 
zawsze śpieszącej chętnie z pomocą, skoro wez- 
wana zostanie do otarcia łez niedoli. 


Teatr amatorski. Bilety na przedstawienie 
amatorskie, które odbędzie się ua eel dobro- 
czynny lö b. m. w teatrze Selina, nabywać 


można w składzie materyałów  piśmiennych p. 
Nowackiego, przy ulicy Piotrkowskiej M 93, — 
w cukierniach, tudzież w księgarmach Schafkiego 
i Fiszera. 

Osobiste. Dr. Sterling wyjechał na kilka dni 
zagranicę. 

Wpis w szkole muzycznej braci Hanickich 
wynosi na wszystkie kursa rubli osiemdziesiąt, 
a nie 50, jak wydrukowano mylnie w niektórych 
ogłoszeniach, 

Gość. „bawi u nas pan Prużański współpra- 
cownik „Syn Otecz.* przybył do Łodzi w celu 
obeznania się z tutejszemi stosunkami. 

Podróż p. Prużańskiego da cały szereg arty- 
kułów, które rzucą xiezawodnie sprawiedliwe 
światło ua tutejsze stosunki. 

Z porządków miejskich. Już w swoim. czasie 
wspominaliśmy o sterczących na chodnikach ulicy 
Umeutirnej pieńkach, pozostałych od wyrąbanych 
drzew w roku bieżącym. 

Głos publiczny był grochem rzuconym 
ścianę, a pieńki pozostawiono na miejscu. 

Ponieważ ulica ta nie posiada jeszcze latarń, 
więc nie dziwnego, że powracający z cmentarza 
wieczorem, w dzień Wszystkich 5więtych i vadu- 
sany narażeni byli na liczne wypadki, 

Wprawdzie co to może obchodzić ojców mia- 
sta, że pani L. wywichnęła sobie nogę, lub, że 
p. N. i p. Z. skaleczyli głowy, inni zaś również 
podobne szwanki odnieśli. 

Wykopanie pieńków pociąga za sobą koszt 
kilku rubli, a kasa miejska korzyści żadnej % te- 
go nie osiągnie... 

Upadłość. Firma przemysłowa łódzka 8. 
zawiesiła wypłaty. 

Passywa wynoszą około 120 tysięcy rubli. 

Zaaugażowane są przeważnie firmy zagrani- 
czne i miejscowe. 

Nasi stróże. Dziś przy ulicy Piotrkowskiej 
pod Xè 10 stróżowi domu powierzono znieść z 3 
piętra kanapę starą. 


na 


L. 


Oszezędzając swej futygi, stróż domu uznał Ne: 125; 2) Markusa Króla, 


Uroczysta cisza panowała w naturze, wicher 
nawet ustał, a tylko „Anioł Pański* słychać by- 
ło do koła. Wierni się żegnali i każdy choć na 
chwilę opaszezał swe sprawy, by zmówić mo- 
dlitwę, 

To samo zrobili dwaj ludzie, przeprawiający 
się ezółnem na przeciwległy brzeg Płocka. Zło- 
Żyli wiosła, a zakreśliwszy krzyż ręka na szero- 
kich piersiach, znowu niebawem wzięli się do 
pracy. 

Zimno jesienue snać im dokuczało. Gimna- 
styką ciała chcieli rozgrzać członki. 

1 istotnie, na twarzach obu zakwitł wkrótce rn- 
mieniee, ozdabiając szczególnie bladą cerę starszego 
wioślarza. 

Bo też chłop to był nad podziw dorodny Pro- 
sty jak świeca, z włosem czarnym, w puklach 
niedbale na czoło spadającym i oczyma dużemi, 
bardzo rozumnemi. 

Na ustach jego pełnych, wąsem ozdobionych 
zwykle gościł uśmiech oraz pewność siebie. 

Rybakiem był z powołania. Zimą sieci robił, 
latem oddawał się swemu rzemiosłu, u jesienią, 
gdy mostu na rzece niebyło, chętnie służył publi- 
czności swem ezółnem. 

I teraz właśnie po całodziennej pracy, wraz 
ze swym pomocnikiem powracał do domu, 

Może wypadnie mu jeszcze kogo przewieść. 
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za właściwe wyrzucenie jej oknem na- podwórze. 

Dzięki szczęśliweniu trafowi kanapa nikomu 
z przechodzących nie upadła na głowę, niewlas- 
ciwości atoli postępowania naszych stróżów za- 
sługują na zaznaczenie. 

Z cechów. W sobotę 5 b. m. odbędzie się zë- 
branie ogólne członków “gromadzenia mwajstrów 
fabrycznych w lokalu własnym, przy whey Głów 
nej, pod NM 13 o godz. 8 wieczorem, 


Deputacya. Z. powodu 50-letniego jubileuszu 
służbowego Wielkiego Księgia Michała Mikałaje- 
wieza, przypadającego w dmiu 20 b. m. wyjeżdża 
do Petersburga deputacya od kwaterująeej w Los- 
dzi 10 artyleryjskiej brygady, złożona x komen- 
danta brygady geuerała Baranowskiego, komen- 
danta lI-eji bateryi podpółkownika Grygorjewa, 
adjutanta brygady  sztabs - kapitaza  Frołowa 
i feldtebla I bateryt, 

Z zarządu tramwajów. Jak już zaanacayliśmiy 
w piątek 4 b. m. stawić się mają do biura tram- 
wajów elektrycznych kandydaci na kondwktorów 
i maszynistów tramwajowych z kaucyami. 

Na dzień ten wezwani są i ci, którzy nie z0- 
stali naznaczeni na posady, w razie bowiem jeśli 
którykolwiek z nowonaznaćzonych nie odpowie 
wymaganym warunkom, zostanie zamieniony in- 
nym, z liczby starających się. 

Halle targowe. Z wprowadzeniem tramwajów 
elektrycznych w Łodzi jedyny ze środkowych 
rynków targowych miasta Nowy Rynek zostanie 
skasowany że względu na niewielki jego obszar 
i skoncentrowaną komunikacyę tramwajową. 

Z tego powodu jeden z przedsiębiorców war- 
szawskich wpadł na szezęśliwy pomysł utworzenia 
w centrum miasta halli targowych. 

W tym celu traktuje on o kupno placu na 
rogu ulie Zachodniej i Zawadzkiej naprzeciw ho- 
telu Mantenfla, gdzie obecnie stoją dwa domki 
drewniane, kwalifikujące się do zniesienia. 

Oprócz tego przedsiębiorca traktuje o kupne 
placu sąsiedniego przy ulicy Zawadzkiej, należą- 
cego do p. Łubieńskiego. 

Wszystkie trzy posesye kosztować mają około 
150 tysięcy rubli. 

Z chwilą zawareja kontraktu kupna-sprzedaży 
przedsiębiorca przystąpić ma do budowy halli 
targowej, w której mieścić się będzie ośmdziesiąt 
sklepów. 

Na podwórzu urządzony będzie rynek rybny, 
cała zaś halla oświetlona ma być elektrycznością 
i posiadać będzie dach szklany. 

Wjazd do balli urządzony będzie od strony 
ulicy Zawadzkiej, wyjazd ząś na ulicę Za- 
chodnia. | SCYT 

Ze względu na dobry punkt i potrzeby mie- 
szkańców miasta, przedsiębiorstwo to ma prźy- 
szłość. 

Sprawy spadkowe. Wydział hypoteczny m. 
Lodzi rozpoczął sprawy spadkowe po śmierek na- 
stępujących zmarłych mieszkańców miasta: |) 
Dominika  Ulrycha, właściciela, nieruchomości 
właściciela sumy rb. 
"Może w nocy go zbndzą i za dobre pieniądze 
umuszą do przerwania należnego spoczynku. 

Tym razem już jednak nikogo na brzegu nie 
było, trzej tylko jego towarzysae, oparlszy się 
na wiosłach, obliczali ogólna sumę dziennego za- 
robku, a ujrzawszy abliżającego się towarzysza, 
zawołali zdaleka. 

— Bywaj, Jasiu, bywaj! 

Uśmiechnął się przychylnie i ezapkę podrsu- 
cil w górę. 

— Jak się macie chłopey, —odpowiedział, — 
i zarobiwszy raz jeszcze wiosłem, wyskoczył 
z łódki. 

Koledzy go obstąpili, wyciągnęli ręce, a je- 
den z nich zapytał: 

— Gdzieżeś się bałamucił, że cię już od trzech 
godzin nie było ua wodzie? 

— Daleko, stąd nie widać,—odpowiedział 
wesoło, —lecz wnet usta jego skrzywiły się nie 
chętnie, a czoło spochmurniało, 

Odpowiedź ta widocznie przypadła im do 
gustu, uśmiechnęli się domyślnie, nie żądając wy- 
jaśnienia. Wszakże i tak wiedzieli, że wracał od 
panny... 

Po wymianie słów długą chwilę patrzeli na 
Wisłę wzrokiem zadumanym, aź w końcu któ- 
ryś z nich znów zwrócił się do Janka. 

— No eóż, kiedy ślub? spytał od niechcenia. 


— Na wiosnę, gdy cieplej się na świecie zro- 
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ü,000, zabezpieczonej na nier uchomości Ne 808k; 
3) Maryi Teodory Szwab, wł: xścicielki kapitałów, 
zabezpieczonych na nieruclr omości Ne 320i; 4) 
Ferdynanda i Ignacego Rup rechtów, właścieiel- 
ki samy 4,000 rb., zabezpieczonych na nierncho- 
mości Ni 478; 5) Wilbelma Wildemana, wlaści- 
ciela sumy 18,000 rb., zabe :zpieczonej na njeru- 
chomości Ne 808; 6) Jana Sz weigerta, właściciela 
sumy 1,000 rs., zabezpieczo! iej na nieruchomości 
M 564; 7) Krystyana Frydr ycha Michla, właści- 
ciela nieruchomości N* 821i; 8) Oskara i Amalii 
Dietrieków, współwłaścicieli nieruchomości JM 
I36la; 9) Jozefa Rychtera, właściciela sumy rb. 
45,000, zabezpieczonej na nie ruchómościaeh Nè 850, 
858 i 860: 10) Augusta Michla, właściciela sumy 
4,000 rb., zabezpieczonej ua nieruchomości N 1268: 
11) Chai Kempińskiej, właścicielki uieruehomości 
N: 47p; 12) Fryderyka Wilhelma Ratke, wła- 
ściciela sumy 15,400 rb., zabezpieczonej na nie- 
ruchomości M 583; 13) Juliusza Berndta, wla- 
ściciela uieruchomości JE 108 w Zgierzu; 14) 
Henryka Lesza, właścieiela sumy 6,00 rb., za- 
bezpieczonej na nieruehemości Nè 68. 

Termin wregulowania spraw wyznaczono na 
dzień 1 maja 1899 r. 

Przeniesienie biura. Kancelarya komisyi re- 
krutowej pow. łódzkiege przeniesiona wezorej zo- 
stała u biura powiatowego do domu towarzy- 
stwa strzeleckiego przy Wodnym rynku, gdzie 
rozpoczęła czynności poboru wojskowego. 

Wypadek w fabryce. W fabryce akeyjnej 
Heintzła i Kunitzera w Widzewie robotaikowi 
Franciszkowi Pnichałowi maszyna zmiażdżyła 2 
palce u ręki prawej. 

Poszkodowaaiego umieszczono w. szpitału, 

Kradzież We wsi Audrzejów w pow. łódzkim 
Stanisławowi i Antoniemu braciom Baranek i Ra- 


falewi Nowaekiemu skradziono 3 krowy war- 
tośei rh. 150. 
Pożar. Wezoraj o godz. 4 m. 30 po polu- 


dniu wynikł pożar w fabryee L. Nippe przy ul. 
Piotrkowskiej pod M 110. 


Zapaliły się «odpadki wełniane. w maszynie. 


awanęej wiłkiem. x 

Wezwany Il odział straży ogniowej w ią- 
gu pół godziny pożar ugasit 

Straty nieznaczne. 

„Kradzieże. W dniu 26 w. m. zamieszkażej 
przy ulicy Drewnowskiej pod A% 25 Cywii Sznajć- 
waser skradziono za pomocą zerwania zamka 
75 rb. w gotowiźnie. 

— W dniu 30 z. m. Beniaminowi Zejlerówi, 
zamieszkałemu przy ulicy Targowej pod M GL 
skradzione szufładkę z 40 rb. w gotowiźnie. 

Brak opieki. Jak wielce daje się uezuwać 
brak opieki nad zaniedbanemi duiećmi dowodzi 
fakt, jaki miał miejsce dziś w noey. 

W jednym z hoteli podrzęduiejszych policya 
przytrzymała z lowelasem 12-letnia dziewczynę, 
której matka jest również złego prowadzenia. © 

Aresztowana znajduje się w areszcie poli- 
cyjnym. 
bi,—odpowiedział posępnie, ale pairziie no, do- 
dał wyciągając rękę w odpowiednim kierunku, 
Miclat Połamaniec poluje na kaczki. ; 

Zwrócli się w tę stronę i istofnie ujrzeli 
człowieka, zasługującego na miano „połamańca* 
Nizki, w ramionach szeroki, z jedną łopatką zby- 
tnio wystającą i głową dużą, na krótkiej szyi, 
nie miał bynajmniej ujmującej postawy. , Twarz 
jego okrągła o ustach szerokich oraz nizki ?mż czo- 
le nie świadezyła zgoła 0 inteligencyi, a łodaw- 
szy jeszcze oczy zyzowate i nos rażąco płaski, 
łatwo sobie wyobrazić że postać taka była po- 
pularną w okolieznych wioskach. 

To też ujrzawszy g0, uasza gromadka wiet 
stała się weselsza. 

— Patrzajcie no, gdzie to zalazło krzywe 
koperadło,—odezwał się któryś, —a toć od Dzie- 
żążny z mila chyba będzie, i taką dużą fuzyę 
uradzi na swym grzbiecie. 

— Nie tylkó fuzyę, lecz także i duże kaczki 
—dorzacił inny, wpatrując się bacznie, a tylko 
patrzeć jak i trzecia będzie, bo mierzy do 
czegoś. 

Jakby w odpowiedzi na jego słowa strzał 
huknął, stado kaczek zerwalo się w powietrze, 
opuszczając jedną ze swych towarzyszek, która 
z kwakiem rozpaczliwym trzepotała skrzydłami, 
napróżno usiłując wnieść się nad wodę. 

Na ten widok oblicze Michała zajaśnialo ra- 
dością, łagodząc w dziwny sposób niekształtne 
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ROZWÓJ. — Czwartek dnia 3 listopada 1898 r. 


Z WARSZAWY. 


Politechnika W poniedziałek ua posiedze- 
niu komisyi budowlanej politechniki rozpatrywa- 
no plany gmachu. opracowane przez pp. Rogóy- 
skiego i Szyllera. Ponieważ przekonaąno się, że 
budowa, według tych planów,  Kkosztowałaby 
okola Ż-ch milionów rubli, podczas gdy mini- 
steryum przeznacza tylko 1,600,000 rubli, przeto 
postanowione fotografie planów rozesłać wszyst- 
kim członkom i zawezwać ich do zaproponawa- 
nia zmian w płanach ua posiedzewin następnem 
za dwa tygodnie. Do podkomisyi, która ma 


objąć bezposrednie kierowuiectwo budowy, wybrani | 


zostali pp. St. Rotwaud, K. Obrębowiez, Edward 
Natanson i Wł. Kiślański pod przewodnictwem 
zarządrającego izbą skarbową p. Manzosa. 


Ś. p. Ludmiła Jeske-Choińska. Wczoraj rano po 
siedmiodniowej chorobie sercowej zmarła w War- 
szawie ceniona kompozytorka muzyczna, Ś. p. 
Ludmiła » lu. Mikorskich, żona znanego literata 
p. Teodora Jeske-Ohoińskiega. Wysoko wy- 
kształcova mszycznie, zanarła zajmowała w swoim 
czasie wybitne stanowisko, jako śpiewaczka kon- 
certowa, występowała też na estradach: Ber- 
lina, Paryża i Londynu. Niemniej próbowała 
sił swoich, jako kompozytorka, a operetka „Zuch 
dziewezyna* i kilka melodyjnych utworów ta- 
necznych znane są w Warszawie, 


lateresując się żywo wszystkiem, Go 
i poduiosłe w życiu, zmarła dzieliła % mężem, 
znakomitym _powieściopisarzem i krytykiem, 
wszystkie jego troski i nadzieje, ciężko strapio- 
nemu teź koledze przesyłamy z powodu tej 
śmieret towarzysyki żyeia wyrazy najszczerszego 
współczucia. 


Okołe 62 tysięcy rubli wynosi suma nagroma- 
dzona przed laty, jako fundusz stypendyalny dla 
uczącej się młodzieży, a to wskutek deklaracyi 
p. J: G. Blocha przy użytkowania budynków po- 
klasztornych Q0. Bernardynów (gdzie . dziś 
wenosi się Múveùm przemysiu i rolnictwa ) 


P. Bloch zobowiązał się wówczas dochód 
z ekalów sklepowych przeznaczać na wsparcia 
dla studentów, ale ofiara nie została przez rząd 
zatwierdzoną. 

Obecnie Towarzystwo dobroczymności zajęło 
się sprawą windykaeyi funduszów i etrzymało już 
przyakylną decyzyę władzy. 

Utworzony więc został komitet złożony: 
z ofiarodawcy p. Blacha, delegatów uniwersy- 
tetu i politechniki, oraz dwóch przedstawicieli 
Towarzystwa dobroczynności. Komitet ten bę- 
dzie udzielał zapomóg studentom uniwersytetu 
å politechniki, ale. w formie pożyczek na lat pięć 
ad 500 do 600 rubli każda. 


jego rysy. Zawołał psa do siebie, a ukazując mu | 


szamoczącą się zwierzynę, pieszczotą zmuszał do 
jef przyniesienia. 

— Ne Brylant przynieś, mówił ukazując bia- 
łe swe jak kość slouiowa zęby, na przynieś, 
Magda da ei kosteczki, zachęeał w dalszym 
ciagu. 

I pies rzeczywiście. jakby zrozumiawszy te 
słowa, szczekaął parę razy, a machając kawal- 
kiem pozostałego po ueięciu ogona, skoczył wre- 
szcie dò wody. 

Za chwilę zdobycz już była w ręku mysli- 
wego. 

Przywiesił ją do pasa i ruszył dalej brzegiem, 
rozglądając się bacznie, czy nie spotka gdzie ja- 
kiego stadka. 

Lecz szczęście przestało widocznie mu juź 
służyć, napróżno óbebodził bagna i zarośla; ni- 
gdzie nie napotkał śladu zwierzyny. 

Idąe tak powoli, stopniowo zbliżał się do na- 
szej gromadki, a ujrzawszy ją w końeu, przy- 
śpieszył kroku, rad pochwalić się zdobyczą. 

Gdy stanął przed nimi, uelylił nieco ezapki, 
nogi day szeroko, a wytrzeszczywszy oczy 
do uśmiechu, uderzył się po bokach. 

— Ha, co, dobrze poszło? zapytał, bardziej 
jeszcze od nóg rozszerzające usta i podrzucając gło - 
wą w górę. 

Spojrzeji na niego pogardliwie, a jeden za- 
pytał: 


piękue | w 
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Obecnie przeznaczono do 
sumę 5 tysięcy rubli. 

Tow. ogrodnicze. W poniedziałek odbyły się 
dwa zgromadzenia ogólne członków warszaw- 
skiego Tow.ogrodniczego: nadzwyczajne i zwy- 
czajne miesięczne. Przewodniczył wiceprezes p. 
Edmund Jankowski. Na zgromadzeniu nadzwy- 
czajnem dokonano wyboru prezesa, w miejsce p. 
Jurkiewicza, który mandat złożył. Wybrany z0- 
stał inżynier Leonard Iwanowski 39 głosami. P. 
Edmund Jankowski otrzymał 35 gł 

Na zebraniu zwyczajnem odczytano i podpi- 
sano zredagowany przez Adama Pługa adres do 
p. Jurkiewieza, poczem zarząd Towarzystwa zdał 
sprawę % czynności swoich w ostatnim miesiącu. 
A więc zawiadomiono 0 pogadankach ogrodniczych, 
oraz o tem, że na posadę ogrodnika  objazdo- 
wego, zajmowaną dotąd przez p. Maciejewskiego, 
powołano p. Stefana Morczewskiego. Kanali- 
«uacyę Bagateli powierzono firmie Billing i Billich 
a potrzeba będzie zaciągnąć na ten cel pożyczkę 
w kwocie 1,800 rub. Zdano sprawę także 
i z jarmarku na owoce. Sprzedano na nim 
2,500 pudów owoców t. j. o 2,700 padów wię- 
eej, niź w r. z». Jabłka sprzedawano po 1 do 6 
xub., gruszki po 14 do § rubli za pud. Komitet 
postanowił na przyszłość owoce, oddawane mu 
w komis, sprzedawać tylko przez licytucyę. 

Umowy z Michałem Wołowskim o wydzier- 
żawienie mu Bagateli na lat 10 jeszcze nie za- 
warto. 

Komitet zażądał od p::Wołowskiego 1,500 rubli 
stałej kancyi, nadto 5,000 rubli kaucyi dodatko- 
wej, którą wolno mu będzie wycofać w chwili, 


rozdysponowania 


16,000. 

Ponieważ p. Wołowski dotąd nie odpowiedział, 
emy zgadza się na te warunki, sprawę kontraktu 
z nim odroczono. 

Przypominamy, że p. Wołowski w odległej Ba- 
gateli zamierzał dawać w lecie i w zimie przed- 
stawienia teatralne, tćerie, odczyty popularne 
it. d. 

W końcu p. Jankowski mówił o przyszłych 
parkach warszawskich. 

Dowiedzieliśmy się, że komitet plantacyjny 
zajął się wynalezieniem pod miastem 5 do 8 włók 
obszaru, który zwolna możnaby zamienić na 
park. 

Zebranie, jak zwykle, zakończyło losowanie 
roślin i owoców. 


Warszawska rada miejska Dobroczynności 
publicznej wyznaczyła 112 stypendyów dla ucz- 
niów średnich zakładów naukowyeli, na ogólną 
sumę 1,458 rb., prócz tego dla 9 studentów uni- 
wersytetu na 204 rb., dla 2 uczniów szkoły 
Mittego po 20 rub., uczniowi szkoły Ńwiecirm- 
skiego — 20 rb. i studentowi instytutn wetery- 
naryjnego 20 ryb. 


 — Wiele chcesz za toż 7 

Połamaniee nie nie mówiąc, potrząsnął głową 
przecząco. 

— No, eóż milczysz, dam rubla? 

Smiech długi, głośny był oznaka tej samej, eo 
wpierw o Ipowiedzi. 

— Glupi jesteś Michał, ja dam półtora, do- 
rzucił dragi towarzysz. 

Lecz Połamaniec zdawał się w tej chwili nie 
zwracać wcale uwagi na wysokość ofiarowanej 
mu zapłaty. Wyprostował się natomiast i z miną 
uroczystą, jakby odkryć miał zebranym tajemnice 
stanu, po chwili wymówił: 

— To dla Magdy... 

— Dla Magdy, powtórzył Janek zdziwiony, 
błysnąwszy oczyma na wspomnienie pięknej dzie- 
wicy, ku której miał zamiar nawet swaty niegdyś 
wysłać, * 

— Tak, dla Magdy, dla mej panny, —powtó- 
rzył poważnie, lecz nie mogąe dłużej ukryć we- 
wnętrznej radości, —dodał ożywiony: 

— Za dwa miesiące ślub jaź z nią wezmę, 
a was tu wszystkich na drażbów proszę. 

Ogólne zdziwienie nie miało granie. 

— A juaścić, że nie kóma, a juści! Albo to 
gruntu nie mam? Ojciec nieboszeżyk chałupę z0- 
stawił, duże skapy, krowę a i wieprzka także, — 
będzie w co palce utknąć... 

(D.'e. n,) 


Korespondeneye. 


Poznań, w pażdzierniku. 

Wynik szczegółowy dokonanych dnia 27 b. m. 
wyborów :nężów zaufania (prawyboreów) wyka- 
zuje że w mieście Poznaniu przeszło 56 wybor- 
ców polskich i 212 niemieckich. Niemcy jednak 
mają dwóch kandydatów: wolnomyślnego Kind- 
lera i Lewińskiego, izraelitę, którego popierają 
konserwatyści, narodowo liberalni i hakatyści. 
Otóż pomiędzy wyborcami niemieckimi jest 92 
auwolenników Kindlera i 120 zwolenników Lewiń- 
skiego. Ponieważ polacy nie mogli wskutek 
trzyklasowego systemu wyborczego przeprowadzić 
swego kandydata, przeto zawarli kompromis 
z wolnomyślnymi oddają swoje głosy na Kindlera. 

Skutki agitacyi hakatystycznej odbijają się 
często na samych hakatystach, Przykłady takich 
skutków podaje korespondencya z Poznania do 
Berliner Ztę., domosząca o bankruetwie kilka 
większych kupców poznańskich, którzy cieszyli 
się osobliwymi względami hakatystów. 

Zbankrutowała n. p. wielka kawiarnia przy 
placu. Wilhelmowskim, do której uczęszczało 
wielu hakatystów. Gospodarz kawiarni od czasu, 
kiedy hakatyści obrali ją sobie za swój lokal, 
nie abonowaął gazet polskich i zakazał służbie 
mówić z gośćmi po polsku, stracił więc gości 
polskich i musial ostatecznie ogłosić konkurs, 

W małych miastach, naokoło których są 
wsie kolonizacyjne, uarzekają coraz bardziej 
kupcy niemieccy, od których koloniści prawie 
nie nie kupują, bo sprowadzają sobie wspólnie 
towary z większych miast ze składów hurtownych 
i należących do związku ekonomicznego, które 
im polecają urzędnicy komisyi kolonizaeyjnej. 

Z tej przyczyny położenie kupeów i rzemieśl- 
ników niemieckich jest coraz trudniejsze, a agitacya 
hakatystyczna pogarsza je, czego dowodzą upad- 
łości w Poznaniu. 

Ponieważ  komisya  kolonizacyjna bardzo 
rzadko tylko; zatrudnia robotników polskich; 
udają się oni na zachód, przez eo powstaje brak 
robotnika, który się przyczynia nie mało do 
upadku rolnictwa. y 

Najdotkliwiej daje się obecnie nczawać brak 
robotnika na Kujawach. 

I tak, w dobrach naczelnego prezesa. regen- 
cyi pruskiej liezba robotników w tym roku jest 
o 130 głów niższą od normalnej. 

„Dentsche Tages-Ztg.* organ związku rolni- 
ków, oblicza, że w W. Ks. Poznańskiem nie wy- 
brano dotąd około 30 do 50 proc. kartofli i do- 
daje, że najwięcej skutkiem braku robotnika 
ucierpieli wieley właściciele ziemscy. 

Tak oto mści się polityka, która spowodo- 
wała banicyę 40,000 polaków zgranie państwa, 
a która i dziś nie chee pozwolić na otwarcie 
granicy dla taniego polskiego robotnika, 

Na ciemnotę niemieckiej ludności skarży się 
w piśmie berlińskiem „Tägliche Rundschaa* nie- 
jaki Ernerst Dentsch, w artykule pod napisem: 
Ein Brief aus Polnisch Prenssen iiber Volksbil- 
dung („List z Polskich Prus o oświacie ludowej.*) 
Autor powolująe się na swoją dokładną znajo- 
mość stosuuków — p. Deutsch zdaje się być 
albo pastorem, albo nauczycielem na wsi — przy- 
znaje z dziwną otwartością, że ludność nie- 
imiecka w Księstwie Poznańskiem i Zachodnich 
Prusach zamieszkała, stoi na niezmiernie niskim 
stopniu oświaty. Chłop niemiecki umie zaledwie 
podpisać swe nazwisko, gorzej już % podpisaniem 
imienia, 

W lekarstwa, zapisywane przez lekarzy, nie 
wierzy, lecz uznaje moc leczniczą tylko domo- 
rosłych środków i znachorów. 

Nawet wędrówka czasowa do zachodnich 
prowincyj, tak zwana „Sachsengaengerei,* nie 
otwiera jego komórek mózgowych, co wszystko 
pisarza tych spostrzeżeń napełnia tak wielką 
obawą, że wała: i 

„Potrzeba posiadać wielki zasób nadziei, tu- 
dzież niemało cierpliwości i zaparcia, aby nie 
porzucić pracy nad oświatą ludu.“ 

Tak wyglądają nasi wysłannicy kultury nie- 
mieckiej, którzy mają wytrzebić dziewicze lasy 
dziezy polskiej i użyzniać zachwaszczone polskie 
ugory. Mówi to niemiec o niemeach, których 
hurtownie sprowadza do Księstwa komisya kolo- 
nizacyjna. 4 


ROZWOJ — Czwartek, dnia 3 listopada 1898 r. 


M 252 


LL NN, 


Wiedeń w pażdzierniku 

Komitet wykonawczy przewodniczących sze- 
ściu stronnictw opozycyjnych izby deputowanych 
rady państwa utworzony pod hasłem. „Gemein- 
biirgschaft* rozbił się prędzej niż się tegó spo- 
dziewano,gdy przychodził z wielkim trudem do 
skutku ów związek mający solidarnie operować 
przeciw rządowi i prawicy, Przesilenie wynikło 
skutkiem tego, że członkowie wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności, należący do komisyi ugo- 
dowej głosowali w tejże komisyi przeciw wnio- 
skowi pana Grossa o przejście nad wnioska- 
mi ugodowemi do porządku dziennego. 

Pierwszy ogłosił swoje wystąpienie z komite- 
tu wykonawczego lewicy klub niemiecko-ludowy, 
motywując swój krok tem, że nie widzi potrzeby 
wysyłać nadal swoich reprezentantów do komi- 
tetu, który nie dba o jednolite i solidarne. postę- 
powanie lewicy; za nim poszedł klub chrześciań- 
sko-laudowy, który w swoim komunikacie położył 
nacisk na to, że zdaniem związku chrześciańsko- 
spolecznego niemiecka „Gemeinbiirgschaft* prze- 
stała istnieć, a komitet wykonawczy stał się bez- 
przedmiotowym, trzeci wreszcie % rzędu wystąpił 
a deklaracyą klub niemiecko-postępowy, który 
powolująe się na uchwałę niemieckiego strońnictwa 
ludowego, postanawiającą wycofanie reprezentan- 
tów tego stronnictwa z komitetu wykonawczego, 
oświadcza, iż tym sposobem uważa, że zgasła 
działalność tego komitetu, jako wspólnego faktyez- 
nego organu. 

Nazajutrz po wydania trzech powyższych dekla- 
racyj ogłosił także klub „wolnego niemieckiego 
zjednoczenia* komunikat, w którym powiedziano, 
Że chociaż można tylko ubolewać nad rozbiciem 
solidarności stronnictw opozycyjnych, to przecież 
należy mieć nadzieję, że powiedzie sią osiągnąć 
jednolite postępowanie klubów lewicy. przynaj- 
mniej w sprawach narodowych. 

Niektóre dzienniki opozycyjne pragnąc zamas- 
kować najnowszą porażkę, usiłują rzecz tak przed- 
stawić, jak gdyby szło tu tylko o zmianę tak- 
tyki. 

Zachowanie się wielkiej wiernokonstytueyjnej 
własności w komisyi ugodowej stara się asprawie- 
dliwić „N. W. Tagblatt“ przytaczając rozmowę 
z jednym z członków tego stronnictwa. Miał on 
zapewnić, że wszystkie partye lewiey poinformo- 
wane były o tem, że przedstawiciele wiernokon- 
stytucyjnej szlachty głosować będą w  komisyi 
ugodowej przeciw wnioskowi dr. Grossa, Widzieli 
oni bowiem w przejścia do porządku dziennego 
nad wnioskami ugodowemi  niebezpieczeństwo 
niedojścia do skutku żadnej w ogóle agody. Gdy- 
by korzystając z chwilowej przewagi w komisyi, 
lewica przeforsowała była wniosek dr. Grossa, 
powstałoby niebezpieczeństwo, że rząd, chociażby 
nawet uchwała później była przeprowadzoną, upa- 
trywałby w niej dowód obstrukcyi w  komisyi 
i odroczyłhy izbę a ugodę beż żadnej  zmiąny 
wprowadziłby w życie ua podstawie $ 14, W koń- 
cu miał zapewnić ów członek wiernokonstytucyj- 
nej szlachty, że stronnictwo jego przez to czysta 
faktyczne głosowanie w niezem nie zmieniło swe- 
go stosunku do zaprzyjaźnionych grup lewicy, 


ani też stosunku swego względem opozycyi 
i rządu. . 
Wobee dezorganizacyi lewiey, tem lepsze 


sprawiają wrażenie komunikaty klubn stronnictwa 
katolicko-ludowego oraz klubu  młodoczeskiego. 
Wynika z nich, że oba te stronnictwa osiągnęły 
zupełne poroznmienie z rządem i gotowe są po- 
pierać go wytrwale. 

, Komunikat klubu młodoczeskiego powiada 
między innemi, że 4e względu ną obecne stosun= 
ki, niemniej ze względów taktycznych klub ga- 
dawalnia się postulatami, uchwalonymi przez ko- 
misyę parlamentarną i nie chee stawiać żadnych 
nowych żądań, aby nie wikłać i nie utrudniać 
położenia, 


y 4 kraju. 


Wieluń. Miejscowe Towarzystwo Mazyczne 
otrzymało młodego pełnego talentu dyrektora, pod 
którego kierunkiem prawdopodobnie rozwinie się 
pomyślnie, 

Projektują również zorganizowanie chórn dam- 
skiego, wyprzedzając pod tym względem inne 
miasta większe, których nawet inicyatywa rzuco- 
na poruszyć nie może. 


| 
| 


— Urodzaje w okolicach Wielunia przeciętnie 
są dobre, kartofle obrodziły się nieźle, po przy- 
krych zmianach temperatury pogoda zawitała 
śliczna. 

Płock. W ubiegłą sobotę odbyło się zapowie- 
dzigne otwarcie sezonu zimowego przez towarzy- 
stwo artystów dramatycznych pod dyrekcyą 
p. Leona Bogdanowicza. Program pierwszego przed- 
stawienia był nader urozmaicony i zyskał uzna- 
nie publiczności, która tak szczelnie zapełniła 
teatr, że osoby zgłaszające się później, odchodzi- 
ły od kasy z powodu braku biletów, Przedsta- 
wienie rozpoczęte zostało prologiem wierszowanym 
p. Włodzimierza Trąpczyńskiego, utrzymanym 
w nastroju podniosłym. Następnie p. Jamiński 
odśpiewał aryę % kurantem ze „Strasznego Dwo- 
rn* Moniuszki — dwukrotnie na żądanie publi- 
ezności. Z kolei odegrano „Zemstę za mur gra- 
niczny*, a na zakończenie odtańczono mazura. 

Kielce. W internacie przy gimnazyam klasy= 
canem w Kielcach, w ubiegłym roku szkolnym 
mieściło się 56 uczniów gimnazyalnych (47 kato- 
lików i 9 prawosławnych). Pomiędzy wychowań- 
cami było synów szlachty i urzędników 35, ze 
stann duchownego 3, mieszczan 15,ze stanu wło- 
ściańskiego 3. Utrzymanie internatu kosztowało 
11,960 rubli. 

W kilku ostatnich tygodniach przez stacyę 
Jędrzejów i Kielee wywieziono zagranicę kil- 
kanaście tysięcy gęsi. Przecięciowo za sztnkę 
płacono 75 kop. 


ZPETERSBURGA. 


— Zarząd komisaryatu rosyjskiego urządza 
dla cheących wysłać okazy z Rosyi na wystawę 
paryską w r, 1900 kilku punktów zbornych, do 
których w” ep mogą wysyłać wyroby dn 
dalszego ich wysłania przez oddziały komisa- 
ryatu do Paryża. Punkty te pomiędzy innemi 
pea ty: będą w Moskwie, w Niższym-Nowo- 
grodzie, Saratowie, Kijowie, Odesie,g Poti i War- 
szawie, Koleje rosyjskie niemieckie i francuskie 
zgodziły się na zniżenie o połowę opłaty prze- 
wozowej od okazów na wystawę i z powrotem, 

.— Dzienniki petergburskie donoszą, że depar- 
tament kolejowy utworzył Już komisyę, mającą 
opracować przepisy, regitltjące przewóz kolejami 
tawarów, ulegających. szybkiemu zepsucin, 

— Ministerynm oświaty orzekło, że wprowa- 
dzenie wykładów religii starego zakonu w tym 
lùb innym zakładzie naukowym średnim może 
nastąpić bez względu ua liczbę mexniów.. tegoż 
wyznania. . 

— Projekt rządowego ubezpieczenia bydła od 

pomoru w Królestwie Połskiem proponuje po- 
wierzyć tę czynność osobnym urzędnikom, po je- 
dnemnu na kaźdą gubernie, % udziałem wetery- 
narzów, komitetów oddziałowych i policyi, 
_. — Wkrótce, będą wprowadzone bilety 2-ej 
i 3-ej klasy w pociągach osębowych komunika- 
cyi bezpośredniej pomiędzy stacyami Monachium 
i Kissiogen a Petersburgiem, Moskwą i War- 
SKĄWĄ./, sl 

— W dniu.24 b. m. na posiedzenia drugiego 
oddziału towarzystwa ochrony zdrowia publiez- 
nego, dr. Łandyszewski odczytał posiadający o- 
gólniejsze znaczenie referat 0. Amiertelności 
w zwiążku z rodzajem zajęcia. Odnośne nogól- 
nienia zostały poczynione na zasadzie świadectw 
lekarskich, wydawanych do metryk zejścia w 
Petersburgu w ezasie od-1887 do 1896 roku, 
Śmiertelność wśród osób, zajmującyeli się tabry- 
kacyą wyrobów metalowych, jest olbrzymia. 
Najczęściej spotyka się zapalenie dróg oddecho- 
wychi gruźlicę płue. Co się tyczy innych cho- 
rób, spowodowanych przez przeziębienie, zdarzają 
się one często, lecz rzadko kończą się zejściem 


/śmiertelnem, Daje się to równieź zauważyć w od- 


niesienia dọ łazienników.  Rozpowszeehnionem 
jest mniemanie, iż zawód fryzyerski, jest dla 
zdrowia zupełnie bezpiecznym. W ek: rzeczy 
tak nie jest. Pracując ciągle w atmosferwe, prze- 
pełnionej pyłem % włosów, fryzyerzy nabawiają 
się łatwo kataralnego zapalenia dróg oddecho- 
wych, a następnie grażlicy, W równym stopniu 
niebezpiecznem dla zdrowia jest rzemiosło pra- 
czek, zmuszonych pracować w atmosferze nie- 
zdrowej, pełuej wyziewów. Wśród praczek, śmier- 
telność z powodu rozmaitych chorób zaraźliwycu 
i pochodzących % przeziębienia stoi na bardzo 
wysokim poziomie, Wielki procent śmiertelności 


353 


4 


panuje również wśród służby zdrowia. Większość 
lekarzy umiera na choroby serca, wywoływane 
przez nadmiernę naprężenie systemu nerwowego. 
Wśród farmaceutów i felczerów grasuje gruźlica, . 
a wśród dożorezyń szpitalnych i sióstr miłosier- 
dzia— rozmaite choroby zaraźliwe. 

— Sprawa przekształcenia władz centralnych 
ministeryam spraw wewnętrznych nie tak prędko 
będzie rozstrzygnięta; informacye dzienników 
o przeniesieniu spraw ważniejszych % departa- 
mentu spraw ogólnych do kancelaryi ministra są 
bezpodstawne. 


Z prasy polsiziej 


W „Gazecie Kaliskiej“ spotykamy się z wy- 
bornie uapisanym artykułem w kwestyi dla na- 
szego społeczeństwa żywotnej. Dlatego to przy- 
taczómy chętie głos naszego kolegi. 

Gdyby statysty cznie obliczyć można, jaki rze- 
czownik najczęściej w mowie pewnego Tadu wy- 
chodzi % ust ludzkich; to % pewnością wyrazem 
będzie w języku niemieckim „Gesehiift", a, w an- 
gielskim „business“, Oba wyrazy są jednoznacz- 
ue, oba oznaczają „interes* w znaczeniu handlo- 
wem, przemysłowem, wogóle w znaczeniu samo- 
dzielnego ekonomicznego na jakiemkołwiek polu 
zajęcia, zapewniającego byt, utrzymanie; majątek. 
Gdybyśmy w mowie potocznej naszych warstw 
średnich poszukali równie często, jak tamten uży- 
wanego wyrazu, to z pewnością wyrazem tym 
okaże się rzeczownik „posada“. Rodzice zachę- 
cają chlopca aby się dobrze uczył, bo inaczej nie 
dostanie „posady“; młodzieniec kończący nauki 
szkolne myśli 0 tem, jakby najprędzej otrzymać 
„posadą*; £: „posadzić* da ukochanego śni na- 
rzeczónki 10. Bwoithi | panieńskich mafzeniach, bo 
wtedy spełni się cel jej pragnień, stanie na ślub- 
nym kobiercu: Nawet starszy człowiek, wyelto- 
dzący z resztkami mienia z ojcowizny, jeżeli tyl- 
ko ma siły do pracy, zdąża do wielkiego miasta 
w poszukiwaniu „posady*.* Wyraz ten “jest bar- 
dzo ogólny, posiada szerokie, znaczenie; w pojęciu | 
oddawanem przez ten Wyraz, wszystko się zmie- 
ścić może, zarówno opływający w. dostatki. dyre- 
ktor fabryki, jak zaledwie od głodowej śmierci 
zabezpieczony konduktor tramwajowy. 

W mowie ludzkiej wwydatnia się charakter 
i usposobienie pewnego spoleczeństwa. Niemięe 
ianglik wymawiając często wyrazy „Geschäft 
i bnsiness*, myślą o tęm, aby zostać jak najprę- 
džej samodzielnemi jednostkami w życiu ekonomi- 
sznem, i myśli swe w czyn usiłuje zamienić, cAn- 
gielski komisant wytęża wszelkie siły w kierun= 
ku pracy i oszczędności, aby % czasem stanąć są= 
memu na czele domu handlowego. Niemiecki 
nawet kelner, usłużnością, uśmiechem i dowcipem. 
zachęca gości do napiwku, byle w przyszłości 
mógł zostać gospodarzem hotelu lub piwnego la- 
kaln 


Nie każdy niemiec lub anglik osiąga to, do 
czego dąży; ale każdy pracuję-energicznie i oszczę- 
dza wytrwale, każdy żołnierz pracy wy tornistrze 
wysiłków życiowych nosi bulawe marszałkowską. 
Nie wszyscy ją zdobywają, ale wśród wszystkich 
podnosi się poziom pslłowań fizycznych i umysło- 
wych, zdwaja się energia życiowa. 

U nas inaczej. Posada jest nie tylko  środ- 
kiem, ale... wprost celem życia! Po osiągnięciu 
jej, człowiek popada w drzemkę, słabnie w nim 
stopień energii. Każdy, zdobywszy tę lub inną 
posadę, zamyka już konto rachunków swego 
Życia. 

Ona jest jedynym celem dla człowieka `na- 
szych warstw średnich, bo za nią nie rozumie on 
jak można żyć samodzielnie. Ža szczęśliwych 
uważają się ci, którzy uzyskali posądy zagwaran- 
towane nazawsze, wymagające tylko kilku godzin 
roboty dziennie, pozostawiające mnóstwo czasu na 
bilard lub pogawędki przy czarnej kawie. Kto 
nie może łatwiejszego, mniej pracowitego miejsca 
uzyskać, idzie na całodzienną robotę, ale więcej 
zadowolonym się czuje, jeżeli może kroczyć cią- 
gle w jednem kółku, w jednym deptaku, prowa- 
dzony na paskn, bez wysiłku myśli i sił, bez ry- 
zyka, bez samodzielności. Płaca miesięczna, choć- 
by, najmniejsza, choćby zdala od rodziny, w od- 
ległym zakątku świata, uśmiecha się każdemu 
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więcej o | zarókków EEE Z OWO SIEGU «aka ANaGRA =" ale wymagają- 
cych rzutkości, ryzyka, samodzielności myślenia 
i praey. Słowem jesteśmy leniwi, śpiący, pozba- 
wieni energii i ducha przebsiębiorczego. 

Ta ogólna wada dotyka nietylko. tych,” którzy 
żadnego specyalnego wykształcenia nie otrzymali, 
którzy uważają się za zdolny ch do wszystkiego, 
a właściwie nie nie umieja. Nasi technicy rów- 
nież nie są od niej wolni. W powijakach gnnśno- 
kci bezwładnieją zasoby wiedzy technicznej, zdo- 
byte w wyższych naukowych zakładach. Młodzi 
technicy, nieraz nawet zamożni, zamiast dążyć do 
samodzięlnego stanowiska, szukają posady, często 
niezawsze zgodnej „tą gałęzia, w której teore- 
tycznie pracowali. Wolą wygodną stałą płacę, niż 
„ energią, samoistnie iść na przebój przez życie. 
Wtem leży przyezyna, dlaezego w przemyśle na- 
szym widzimy czynne zupełnie inne elementy 
a nie specyalistów teoretycznie w politechnikach 
wykształconych. 

Czy to pokolenie młodzieży, które wstąpiło 
do politechniki warszawskiej wyda inne owoce? 
czy ono z innej ulepione gliny? czy wyjdą z nie- 
go indywidualności energiezniejsze, tehnące wię- 
kszą samodzielnością od tych, którzy dotąd wra- 
cali z Rygi, Charloteaburga lub Gandawy?... Py- 
tanie to każdemu, eo chce i umie myśleć, nastrę- 
cza się mimowoli, a odpowiedź bodaj czy zbyt 
poeteszającą być może. Przecież to są jedne i te 
same żywioły, które przed niedawnym czasem 
jeździły do politechnik zagranieznych, jedni i ei 
sami ludzie, 4 temi samemi pojęciami, peposohie< 
niem i wadami! Stąd prosty wniosek, iż szkoła 
techniczna wyższa sama przez się nie wystarcza 
aby stworzyć przemysłowców i strumieniem go- 
rętszej krwi podsycić anėmiczny organizm życia 
ekonomieznego, Niedość specyalnie kształcić głowy 
młodzieży w szkole — należy jednocześnie cha- 
rakter jej wychowywać w domu, należy od dziec- 
ka wyrabiać indywidualności silne, energiczne, 
przejęte poczuciem samodzielności, Nie traćmy 
nadziei, że wychowanie domowe może wiele złe- 
go zmienić na lepsze. i 


„Posadomanja* nie jest znowu czemś odwie- 
eznem w naszem społeczeństwie; to charobliwa 
narośl, która dopiero w ciągu bieżącego stulecia 
czepiła się naszego organizmu. 

Wpływ prasy i literatury na rodziców, a tych 
ostatnich na dzieci, może i powinien sprawić 
zmianę w przekonaniach, a raczej przesądach na- 
szych warstw średnich, % których zwykle rekru- 
tuje się kontyngens techników. 

Naszemn społeczeństwu potrzeba osobników 
duchowo silnych, ezer gieznych, przedsiębiorczych 
i rzutkich, a nie słabych lalek i paniezów, drze- 
miących na wygodnej „posadzie*. 


Z Bibliografii. 


Pierwszy numer miesigemnika „Šwiatło“ „poświę- 
tonego fotografii i wiadomościom z niążwiązanym, 
ukazał się w prasie. 

Próbny zeszyt wyszedł w sympatycznej for- 
mie, starannie illistrowany. 

Po wstępie redakcyi, zawiera artykuł Emila 
Weydla. „Kasa Przezorności i pomocy dla foto- 
grafów,“ następnie „ Fotograficzne notowanie od- 
kształceń plantu dróg żelaznych“ przez Lebie- 
dzińskiego, inżyniera-technologa. 

W dalszym ciągu mieści się artykuł zatytuło- 
wany „Kopie na gumie* iieh zastosowanie, do 


fotografii w celach artystycznych" —prelekcya 
Th. Hofmeistra, z Hamburga i „Promienie 
Roentgena“ napisane przez profesora Thomp- 
sona, 


Kończy zeszyt kronika. 

Nowy miesięcznik zasługuje na uznanie ogółu 
tem więcej, że należy do rzędu wydawnietw po- 
żytecznych, popularyzujących do pewnego stopnia 
poważną gałęź wiedzy. 

„Swiatlo“ wydawane jest w Warszawie, 

Redaktorem zaś jego jest znany fizyk J. J. 
Boguski. 


Z różnych stron. 


Kraków. Zmarła ta po 
chorobie $. p. Stanisława z książąt 
Czetwertyńskich Newlin  Mozarchowa, niewiasta 
wielkich cnót i szerszych poglądów. Była ona 
wzorem żony i obywatelki. Stale mieszkała na 
Wołynia w majątku swoim Krasnopol, gdzie dla 
ludności czyniła wiele dobrego. 

Pogrzeb jej odbył się w "Krakowie 
22 październiku: 


dlugiej i ciężkiej 
Swiatopełk- 


w dniu 


Ostatnie wiadomości. 


Spór o Faszodę. 


Rada ministrów angielskich poświęciła jedno 
z posiedzeń speeyalnie sprawie zatargu 4 Pran- 
cyą o Faszodę. Wszyscy ministrowie. jędnozgo- 
dnie oświadczy li, że nie może być nawet mowy 
o układach % rządem tranenskim dopóki Marchanil 
nie zostanie odwołanym. Wojsko angielskie nie 
przedsięweźmie atoli żadnych kroków nieprzyja- 
cielskich przeciw wyprawie francuskiej, nie bę- 
dzie jej przeszkadzało w waopatrywaniu się 
w środki spożywcze a nawet dostarczy jej wi- 
ktuałów, natomiast nie dozwoli zaopatrywać się 
w amunicyę. 

"Skoro atoli rząd francuski odwoła Marchanda 
z Faszody lord Salisbury z własnej iuicyatywy 
podniesie kwestyę rozgranieżenia w spornej oko- 
licy wpływów franeuskich i wielkobrytańskich. 
Anglia pod żadnym pozorem nie pozwoli, aby 
jakiekolwiek mocarstwo wtrącało się do spraw 
egipskich i za warunek podjęcia rokowań położy 
uznanie najwyższego zwierzchnietwa Egiptu nad 
ceałem porzeczem Nilu. Wielka Brytania nie ma 
zamiaru zrzeczenia się Sudann i nie ustąpi % ża- 
dnego z zajmowanych tam stanowisk, 

Rząd augielski uważa zochowanie obecnej swej 
pozycyi nad Nilem za rzecz największej wagi dla 
interesów narodu angielskiego i spodziewa się, że 
Francya nie rozpocznie kroków wojennych nawet 
w tym wypadku, gdyby zmuszono Marchanda do 
ustąpienia z F 'aszody przez odcięcie mu środków 
żywności lub użycie przemocy. 

„Gazeta kolońska* donosi, jakoby. Francyu 
zahńerzała odwołać Marchanda, ale licząe na pò- 
parcie Rosyi zarząda innego punktu nad górnym 
Nilem i pozostawi przy sobie tę część prowineyi 
Bahr-el-Gozaj, którą już: zajęła. 

Honor Francyi nie pozwala ustąpić przed rzą- 

daniami angielskiemi beż wykonania kompensaty, 
położenie jej atoli jest obecnie tak naprężone, że 
będzie musiała poprzestać na przyrzeczeniach 
angielskich, by wypłątać się z zatargu, który 
zaostrzony może wojnę wywołać. Wojna zaś da- 
laby przewagę  stronniectwu wojskowemu, czego 
rząd francuski dopuścić nie może bez narażenia 
rzeczypospolitej na ciężkie przejścia, któreby na- 
wet istnieniu jej zagrozić mogły. 


W Serbii 


Komisya ściślejsza stronnictwa liberalnego 
w  skupczybie serbskiej postanowiła odrzucić 
wszystkie wnioski rządowe i wystąpić przeciw 
nim ze stanowczą opozycyą, Uchwała ta była 
stanowez0 niespodzianką niedawno bowiem król 
Aleksander w romowie z byłem ministrem Risi- 
czem oświadczył, że uchwałę podobną uważałby 
za wymierzoną przeciw siebie i musiałby w ta- 
kim razie przedsięwziąć najenergiczniejsze środ- 
ki, a przedewszystkiem uwięzić właściwego spra- 
weg tej uchwały ministra Ribaratza, Risticz uwia- 
domi} o tem Ribaratza, który zażądał powtórze« 
nia oświadczenia króla głośno na posiedzeniu ko- 
misyi, Ristiez uczynił zadość swemy żądaniu, a ko- 
misya odrzuciła wnioski rządowe i przedsięwzię- 
ła opozycyę. Jest to krok bardzo ważny, dowo- 
dzi on bowiem, że stronnietwo liberalne wierne 
dotychezas dynastyi odwraca się od niej i rzuca 
jaskrawe Światło na rosnące w Serbii niezado- 
` wolenie z rządu oba królów. 


z Ghim, 


„Biuro Reutera* donosi z Pekinu, że dają się 
| zauważyć w okolicy stolicy znaczne ruchy wojks, 
! skierowane ku brzegom zatoki Peczyli, ponieważ 
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zachodzi obawa. aby jeduo 4 mocarstw nie za- 
władnęło linią kolei z Tientsinn. 

Przewodniczący departaamentn wojny, Junglu, 
sprowadził nawmyśluie pod Pekin oddziała wojsk, 
pod dowództwem Kangsu, aby stanowiły niejako 
przeciwwagę wobec oddziałów europejskich, strze- 
gacych poselstw w stolicy Chin. 

Toż samo biuro donosi dalej, że wojsko do- 
wodzone przez Kangsa znajduje się ciągle w bli- 
skości linii kolejowej. 

W tyeh dniach wystosowało ciało dyploma- 
tyczne notę zbiorową do Tsuug Li Yamenu, zwra- 
cając uwagę na niebezpieczelństwo mogące wyni- 
knąć z obecności tych niekarnych wojsk i doma- 
gając się oddalenia ich z sąsiedztwa stolicy. Rząd 
chiński podobno uwzględnił żądania zagranicznych 
posłów. 

Poselstwa zagraniczne żywią ciągłą obawę eo 
do bezpieczeństwa budynków, gdzie się mieszczą 
i własnych poddanych. Niebezpieczeństwo położe- 
nia zwiększa się skutkiem tego, że w okolicach 
Pekinu stoi obozem 15,000 żołnierzy, którzy od 
kilku miesięcy nie otrzymali żołdu. Zachodzi oba- 
wa, iż z chwilą zamarznięcia morza, gdy komu- 
nikacya wodna przerwaną zostanie, gotowe te 
niepłatne oddziały wojsk, rzucić się także na ko- 
lej żelazną, prowadzącą do Tientsiuu i przerwać 
komanikacyę kolejową. 


Międzynarodowa Konferencya. 


dobrego 


Według doniesień pochodzących x 
dotąd 


rzekomo Źródła, lecz  niestwierdzonych 
urzędownie, międzynarodowa konferencya dla 
obmyślenia zarządzeń, któreby umożliwiły sku- 
teczne zwalczanie anarchizmu, ma być zwołana 
na 26 listopada 


Rząd włoski ma przedłożyć członkom tegu 
zebrania następujacy program: 
1. Określenić pojęcia, anarchizm i „auar- 


chiści czynu*; 

2. Oznaczenie podstawy, na której moglyby 
wszystkie państwa zarówno pod wzgledem poli- 
tycznym, jak jarydycznym i policyjpym łączyć 
się celem tłumienia niebezpieczeństwa anarchi- 
stycznego, przyczem jednak ściśłe winna być 
przestrzeganą i saanowaną oparta na ustawach 
autonomia pojedyńczych państw; 


3. Zobowiązanie się wszystkich państw do 
bezwarunkowego wydalania osób,  któreby 
w obrębie pewnego państwowego terytoryum 


uznane zostały w myśl punktu pierwszego za 
anarchistów ; 

4. Zobowiązanie się państw do przymusowego 
odstawienia do miejsca nrodzenia tych wszyst- 
kich anarchistów, którzy w myśl punktu trze- 
ciego mają być wydaleni, lub których wydanie 
żądanem jest na podstawie punkta pierwszego; 

5. Jak najsurowsze tłumienie wszystkich pu- 
blikacyj, pism, dzienników, manifestów i. t. d., 
których zadaniem jest propagowanie, pochwalanie 
lub obrona auarhizmu. 

Jak piszą z Rzymu, rząd włoski, przedkłada- 
jac wyżej naszkicowane program, oświadczy z gó- 
ry, iż nie chce nim bynajmniej w jakibądź spo- 
sób krępuwać uczestników konferencyi, owszem 
pragnie rozszerzenia i pogłębienia całego przed- 
miotu 4 pomocą wyczerpującej dyskusyi. Z tego 
też powodu rząd nie będzie stawiał żadnych zgo- 
ła przeszkód uzupełnieniu lub zmianie zaprojek- 
towazych przez niego punktów programu. 

Dalej powiedziano w informacyi rzymskiej, 
że rząd włoski przykłada wielkiee do tego «na- 
czenie, aby odjąć wszelki powód do przypuszce- 
nia, jakoby chodziło tntaj o zarządzenia, kró: 
reby mogły być wyzyskiwane w duchu reakeyj- 
nym. 

Dzienniki dónosząc o zamierzonej konferencyi 
międzynarodowej w Rzymie. ponawiają wyrażo* 
ne wielokrotnie żądanie o ile możności jak naj- 
spieszniejszej i najsurowszej akeyi przeciw anar: 
chistom, co wydaje się tem pilniejszem, iż zbro- 
dniczy ten związek widocznie przykłada do tego 
wagę, aby dawać ciągle znaki życia o sobie. To 
też wszyscy bezwątpienia odetclną swobodniej 
w chwili, gdy państwa powezmą uchwałę co do 
jednolitego. śpiesznego i snrowego tępienia anr- 
chii. 
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ROZWOJ. — Czwartek, dnia 3 listopada 1898 r. 


Telegramy. 


Petersburg, 3 listopada. W rocznicę zgonu 
w Bogu spoczywającego Cesarza Aleksandra III 
w soborze Petropawłoskim i w twierdzy po litur= 
gii za spokój duszy zmarłego Monarehy odprawio- 
no uabożeństwo żałobne, na którem byli obeeui: 
członkowie rady państwa, ministrowie, urzędnicy 
dworscy i departamenów wojskowego i cywilnego. 
O godz. 2 po poładnin w grobowcu cesarza Ale- 


ksazdra III duehowieńswo dworskie odprawiło 
nabożeństwo żałobne w obecności Ich Cesarskich 


Wysokości Wielkich książąt: 

Konstantego Konstantynowicza z Najdostojniejszą 
Małżonką, Dymitra Konstautynowicza, Księż- 
niczki Eugenyi Maksymiljanówny, Księcia Kon- 
stantego Piotrowicza Oldenburskiego i Księcia 
Meklembursko-Strelickiego. 

Jerozolima, 3 listopada. Uroczyste oddanie 
związkowi katolickiemu placu „Dormition de la 
Sainte Vierge* nastąpiło w poniedziałek po po- 
święeeniu protestanckiego kości oła Zbawiciela. 
Uczestniczyli w uroczystości patryarcha Pavi, 
rektor niemieckiego przytułku o. Sehmidt, kilku 
katolickich duchownych i oddział marynarzy 
z krzyżowca „Hertha.“ 

Cesarz Wilhelm wygłosił mowę, w której za- 
znaczył, że obecny sułtan podarował plac „Dor- 
mition*, tak samo jak przed 29 laty sułtan Ab- 
duł-Azis plac pod kościół Zbawiciela. „Przyjąłem 
teu plac—mówił dalej cesarz — jako wyraz naj- 
szczerszej przyjaźni i zrozumienia wspólnych in- 
teresów i oddaję na własność katolickiemu Sto- 
warzyszeniu Ziemi Świętej. * 

Po tem przemówieniu. oddział marynarzy pre- 
zentował broń i wywieszono sztandar cesarski, 

Patryarcha Pavi dziękował w imieniu Ojca 
św., 6. Selmitdt w imieniu Stowarzyszenia Ziemi 
Świętej. 0. Sehmidt oświadczył: Zion non com- 
movebitur (Syon nie ulegnie wstrząśnieniu), tak 
samo wierność katolików niemieckich nie osła- 
bnie nigdy. (Cesarz podziękował vu. SŚchmidtowi 
i zwrócił się do marynarzy z napomnieniem, aby 
się okazali godnymi odznaczenia, że uczest nieczyć 
im było wolno w tej uroczystości. 

Nastąpiła wymiana telegramów pomiędzy ce- 
sarzem Wilhelmem a W. ks, Badeńskim i księ- 
ciem biskupem wrocławskim, kardynułdm Kop- 


, pem. 


Paryż, 3 listopada. Nowy gabinet odbył już 
pierwsze swe posiedzenie celem ułożenia dekla- 
racyi, która jutro złożona będzie w izbie depu- 
towanych, Deklaracya zawierać ma także u- 
stęp, odńoszący się do sprawy Dreyfnsa. 

Wiedeń, 3 listopada. „Neue Wiener Tage- 
blatt“ donosi, że zamianowanie księcia Jerzego 
greckiego gubernatorem generamym Krety może 
być lada dzień oczekiwane. Życzenie. Tureyi, 
aby zatrzymać drobną załogę turecką, jako sym- 
bol zwierzchnictwa sułańskiego, ma być uwzglę: 
dnione. 

Paryż, 3 listopada. Słychać, że Wilhelm II 
z obawy zawikłań europejskich skróci swoją 
podróż. 

Londyn, 3 listopada. „Daily mail* donosi, iź 
rząd francuski stanowczo zdecydowany jest wy- 
cotać swoje wojska z Faszody, natomiast zamie- 
rza on niezwłocznie podnieść całą kwestyę egip- 
ską. Sprawa ta mogłaby obecnie znaleść po- 
myślne rozwiązanie, gdyż wszystkie mocarstwa 
są zateni. 

Stambuł, 3 listopada. Porta wręczyła posłom 
czterech mocarstw notę, w której mieści się sie- 
dem punktów, zamierzających do zabezpieczenia 
praw zwierzebniezych Turcyi, garnizonu, nomi- 
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nacyi gubernatora. w zgodzie z Portą, opłaty ha- 
raczu, wyroków sądowych w imieniu sułtana, mia- 
nowania prokuratora tureckiego i przekazywania 
apelacyj od wyrobów do Stambułu. Posłowie 
oświadezyli, iż warunki te są nie do przyjęcia. 

Londyn, 3 listopada. Do „Times'a“ donoszą 
4 Kandyi, że gubernator turecki oświadcza, ję 
nie otrzymał od Porty przepisów eo do wydale- 
nia wojsk tureckich, znajdujących się na wyspie. 
Admirałowie oznajmili gubernatorowi, że po 4 
listopada rządy tureckie na całej wyspie będą 
zniesione. 

Paryż, 3 listopada. Śledztwo uzupełniające 
w procesie Dreyfusa trwać ma okolo dwóch mie- 
sięcy. Przesłachiwanie świadków odbywać się 
będzie w obecności wszystkich członków try- 
bunału . 

Paryż, 3 listopada. Minister kolonii, wbrew 
zaprzeczeniom dzienników, oświadcza, iż w trak- 
towaniu Dreyfusa w więzieniu nie się zmienić 
obeenie nie może i nie zmieniło, 

Londyn 3 listopada. Biuro Keutera donosi 
z Wei-hei wei, że w Tschi-fu stoi 7 wojennych 
okrętów angielskich, zupełnie gotowych do boju. 

Paryż 2 listopada, W korytarzach pałacu Bu- 
rbonów krążyły wczoraj pogłoski, jakoby dwóch 
radców sądu kasacyjnego udało się do ministe- 
ryum wojny, celem obeznania się z treścią doku- 
mentów tajnych. Minister Lockroy czynił pewne 
trudności i zgadzał się na pokazanie sędziom nie- 
których tylko dokumentów tajnych. 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


specyalista chorób wewnetrznych i 


Piot tunim, 69 


vis-a-vis Grand-Hotelu, 


Przyjmuje od 9—10 r. i od 3—5 pp. 
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riii. rhit od roku 1852 4 
FABRYKA 
Mydeł toaletowych, 


„EZ BUTE" UML 
i wyrobów kosmetycznych 


FRYDERYKA PULSA 


w Warszawie. 


o łaskawe zwrócenie uwagi ma etykiety, noszace gg 
półny mój adres; Fryderyk Puls w Warszawie. 


LECZNICA 
przy ul. Piotrkowskiej Mè 192. 


11—12. Poniedziałek —, Czwartek — Niedzie | 
Choroby gardła uszu i nosa — Dr. Poznański 
12—1. 


Choroby oezu 
2-3: i 

Choroby wewnętz. i dzieci — Dr. Sterling: 
3—4. Środa — Piątekk— Niedziela, 

Choroby wener i skórne —-0r. Kbrutin. 


Opłata za poradę kop. 30. — Łóżsa dla chorych. 


— Dr. Berenstei1 
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Piotrkowska 81 w Łodzi. 


Posiada na składzie meble gotowe oraz przyjmuje 
roboty na mieście po cenach nmiarkowanyel. 


W. Przezdziecki. 
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Nowa Szk. Prywatna 
Z, WARSZTATAMI RZEMIEŚLNICZEMI 


| JANA MIKOŁAJTYSA 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 
miasta Łodzi 


Łódź, dnia 17 (29) października 1898 roku 


W zastosowaniu. się do $22 Ustawy, podaje dò powszechnej wia- 
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 


l. pod Nr. 192 (połowa) przy ul. anok Stary, przez Berka i Cy- 
wię małżonków Gerszonowicz dodatkowa rb. 15,000; 
2. pod Nr. 1068b drzy ul. Nowo- -Zarzewskiej, przez Suchera vel Izy- 
dora Sachsa, pierwotna rb. 15,000; 
3. pod Nr. 487 przy ul. Zawadzkiej, przez Mojżesza Bajbusa i Aleksan 
dra i Annę rodzeństwa Rajbus, pierwotna rb. 40,000; 
4. pod Ni. 45b przy ul. Zawadzkiej, przez Abrama Lajba Dedaka, do- 
datkowa z umorzenia rb. 4;900 i dodatkowa na nowe budynki rb. 16,000. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek sto- 
warzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty 
wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 


Prezes E, Herbst. 


1251 Dyrektor A. Rosicki 
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RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ , 
w Restauracyi 


No 9: 


Taniej, 


podejmuje się przygotowania uczniów 
także bezpłatnej nanki czytania i pisania dla dorosłych w dni 


gdyż w peAa mieszk. %, 


w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 128, 


do gimnazyum i innych zakładów naukowych a 
świąteczne w czasie 


popołudniowym. 1247 


FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 


nagrodzona medalami 


ARNOLDA FIBIGER w Kaliszu, g 


poleca” swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 
własne najnowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 


Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
132, przyjmuje zamówienia ną strojenia i reperacye. 


E n == 


Speoyalny Magazyn iP azyn iPracownia , momia Skór Skórki zaj ecZe 
UBIORÓW UCZNIOWSKICH 


wszelkich zakładów naukowych be 
oraz dla chłopców 


. PIOTRKOWSKA „M 93. 
M. SEGAŁ. 
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kupuje fabryka kapeluszy 
KAROLA GOEPPERTA 
Łodzi ul Pc Podleśna a JE 3. 3. 
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Piotrkowska Ne. 191 


w poniedzialek i czwartek dg 

2—6 po południu odbywa „€ 

się AEP noszonej 
odzieży. g 


Sprzedaż zaś odbywa się codziennie; 


ARKARSRSKAA 
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pree 


się codziennie w lokalu pensyi przy ulicy 

PIOTRKOWSKIEJ Nr. 9. Wycho- 

wankom zapewnia się troskliwa opieka, sta- 

ranna naka, oparta na wykładąch poglą- 

dowych i przygotowanie do gimnazyum przez 

odpowiednio w tym celn dobranych nauczy- 
cieli i nauczycielki. 


„Dr. Leon Silberstein, 


powróciwszy ze specyalnych klinik z w 
nieznych, leczy choroby skórne | weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 12—2, 6—8. 
Panie od 5—6. Przeprowadził się na ul. 


Ewangielicką 7. 
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w. 3-ch miesiącach wyaczam gruntownie 
Języków franeuskiego angielskiego, nie- 

mieckiego i polskiego—do wyboru. Tamże 
| zbiorowe lekeye, Wiad. w „Rozwoju: 397 
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s. LÓDZKA SZKOLA MUZYCZNA 


założona przez Tadeusza i lgnacego Hanickich. 


W rogu szkolnym 1898/9 otwarte będa następujiice knrsy: 
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2 lata. 


Jako dodatkowe 


Prośby podaje się do Dyrekcyi szkoły muzycznej łódzkiej z dołączeniem me- 
tryki i świadectwa szczepienia ospy. 


ROZWÓJ—Czwartek, dnia 3 Listopada 1896 r. 


— Kurs organowy, Niższy 2 lata: 


50 
100 


szystkie inne kursy 
olnych słuchaczy 


koły muzycznej przy ul. 


769 TELEFON 769. 


22. Pioteków sk: 


wyższy 
Kursy: kantrabasowy— fletowy— klarnetowy—fagotowy—kornetowy—waltorniowy —puzonowy—tubowy. 


przedmioty będą: fortepian, teorya, i estetyka. 


2 lata. 


Ł2/ 


29 


Kurs forteplanowy: Przygotowawczy od '/,—1 roku; niższy 2 lata; średni 2 Tata: wyższy 2 lata, — Kurs skrzypcowy- 
Niższy 2 lata; średni 2 lata: wyźszy 2 lata. — Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lata. — Kurs śplewu so- 
lowego. Niższy 2 lata: średni 2 lata: wyższy 2 lata. — Kurs teoryl | ra da Niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 


Wpis na kurs przygotowawczy 50 rubli rocznie. 
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Piotrkowskiej 86, od 10—2 i od 4—6. 
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Wyrobów. Żelaznych 


R. Arnekker. 


»- PIECE ŻELAZNE 


SIZE. AA.D | 


poleca ; 
|| 


najnowszyeh konstrukcyj. 


Po cenie bardzo przystępnej. 


oa 15 Pażdziernika Kea = <aryehodzić zacznie 


„PIGODNAK POLSKI” 


PISMO „pew LITERACKIE, ARTYS7/CZNE ILUSTROWANE, 
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rubli rocznie 
„8 BAM" E 
zZ przes. pocz 


rb. 6. 


Każdy numer 


„Tygodnika Polski 


wierać bę dzie: urtykuły wstępne społeczne, 


pod kierunkiem 


Maryana Danalta jcie. 


ego“ 
uaukowe, 


składać się będzie z trzech arkuszów druku, dużego formata na pięknym 
historyczne i literackie, powieści i poczye, 


rubli rocznie 
|. ——— zn 


z przes. pocz, 
rb, 6. 


papierze. Za- 
krytyki i przeglądy z dziedziny 


piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, ruehn społecznego, artykuły treści stenograficznej, korespondencye z kraju i zagranicy; 


pemiętniki, życiorysy, 
chwilą bieżącą i uuty. 


Lnmorystykę, mody. szarady, szachy i t. p. 


reprodnkcye dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek z 


Wszystkim prennmeratorom wałorocznym, którzy uadeszlą przedpłatę wprost do Redakcyi „Tygodnik Polski“ ofiarnje jako pre- 
mium bezpłatnie „Portret Adama Mickiewicza“ w dużym rormavie oraz „Księgę rzeczy polskich'* Zygm. Glogera, dzieło 
ODON str., obejmujące opis obrzędów. praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawuej kzeczypospolitej. (Na przesyłkę pocztową obn 
premiów preunmeratorzy zamiejscowi raczą dułączyć kop. 60 bez względu ua odległość.) 

Prennnerata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, 2 r. 50 kop. półrocznie, I r. 25 k, kwartalnie: z przesyłką pocztową rb. 6 


rocznie. 8 r. półrocznie, 1 r. 50 k. kwartidnie  Przedpłatę przyjmuje w Warszawie Redakcyx „Tygodnika Polskiego“ 
ska 116), księgarniw, kantory pism i kioski oraz wszystkie księgaruie w kraju, Cosarstwie 1 zagianicą. 
Szatkego, 


ie kgo“ w Łodzi w księgarni R. 
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WE 


malowania drzwi, okien, spr 


iiie e piks 


He 


Wyborne. gotowe do użycia, 


KOSEL ` 


ulica Przejazd e 5. 


POLECA, 
farby olejne da zaciągania podłóg, 
zętów i maszyn; w bogatym wyborze; 


farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry 
drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. 
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„|osBodeno ueu3yporo, v. JI0x3% 
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Redaktori wydawca W. CZAJEWSKI. 
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(Marszałkow- 
„Tygodnika Pol- 
1121 


Agentura 


Nagrody rb. 5. 


Dnia 1 listopada przy wyjściu z syna- 
sogi zgublozy został wachlarz ze strusieh 
piór, na cienkim złotym łafienszku z perłami 

Uezciwy znalazca raczy się zgłosić za 


powyższa nagrodą do Budowniczego Lan-. 


dau, Dzielna Ne 30, 


Pracownia kwiatów sztucznych 
„HELENY” 


Tanio odświeżam i ubieram żardiniery i ko- 

sze, oraz polecam wielki wybór kwiatów 

dla pp. Ogroduików, dla magazynów aksa- 
mitne jedwabne i t. p. 


Pasaż Majera Nr. 5 m. 5 A 
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( łkrqńpa 1898 r. 
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Dowód N2200412 
Filii Łódzkiej 


Warszawskiego Tow. 


Pożyczkowego 


zaginal 


emman OEI - 
PRAKTYCZNA NOWOSĆG. 


3| Golenie bez mydła!|8 


a 
o w zakładzie fryzyerskim 
2| .. ZYGMUNTA. 

>| Piotrkowska Je 84. 
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Mkksandne lim 


MAGAZYN 
Towarów Galanteryjnych 


GAROEROBY DAMSKIEJ i DZIEGINNEJ 


Poleca w wielkim wyborze po 
możliwie nizkich lesz stałych: 
BIELIZNĘ męską i damską. 
KRAWATY męskie i damskie 
SPINKI w wielkin wyborze 
CHUSTKI jedwabne. 
PERFU MY” i MYDEŁKA 
PUDRY 


cenach 


Jak również: 

Wyroby skórzar 

yroby skórzane: 

PORTOMONETKI 
PASKI DAMSKIE. 
TOREBKI 
PORTFELE 
RĘKAWICZKI 


1252 


Dr. J. Rosenblatt 
SPĘCYALISTA CHORÓB 


uszu, nosa, gardła i zbo- 

czeń mowy (jąkanie, bełkotanie) 
Przyjmuje od 9—11 r. i od 4—7 pp. 

ZAMADZKA No 4. 1253 


eai nenna 
OGŁOSZENIA DROBNE. 


wa ladne. nie dnże aeih ZY 
z sobą złączone, z osobnem wejściem 
A nsługą przy ul. Piotrkowskiej, pomiędzy 
Południową a. Cegielniana. są natyclnniast 
do wynajęcia. Wiadomość w redakcyi „Roz- 
woju 449 


omisyonerzy. mający stosnuki w Łodzi 

i na prowincyi potrzebni do poważnego 
interesu na prowizyę. Uferty w redakwyi 
„Rozwoju T. M. 445 


Po": pokoju albo dwóch—słonecz- 
nych, nmeblowanych, nie wysoko, w 
środku miasta—z całem utrzymaniem. Ceny 
i oferty w redakcyi „Rozwoju PP 450 


Sara LAW 2 MAĆ! BLE A 
Posne pokoju nienmeblowanego z gd- 

dzielnem wejściem pomiędzy Cegielnia- 
ną i Andrzeja. Pożądanym jest pokój na 1 
pietrze i z usługa. Oferty w red „Rozwoju“ 


Reti towarów wełnianych i bawwetmin- 
nych tanio sprzedaję. Piotrkowska 90, 
lewa ofieyna I piętro. 430-6 


prawy sądowe przyjmuje; mnowy, wsze|- 

kie akta prawne, prośby i podania do 
wszystkich Władz redagnuję Askanas. p. 
adwokat. przysięgł. Cegielniana 15. 445 
r kolonialny z urządzeniem jest do 

sprzedunia: Fabryczna 5. 445 

rzędnik instytucyi rządowej, mający 

ranne lnb poobiednie godziny wolne, 
charakter pisma ładny, poszukuje zajęcia 
rządcy domn. Oferty przyjmuje Rozwój“ 
pod K.K. 


powodu zmiany interesu sklep spożyw- 
czy do sprzedania, Składowa 16. Ra- 
czyński, 
w CU karta pobytn Maryanny Fory- 
siak, wydana z magistratn m. Łodzi. 


AW karta pobytu Waleryi Czechow- 
skiej, PWYdRRa z magistratu m. Łodzi. 


W drakarni J. GRABOWSKIEGO i Ski. 


